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P R Z E G L Ą D .
Ciężkie dni miał hr. Badeni i jego po­

plecznicy z Koła polskiego podczas debaty 
wtorkowej i środowej w parlamencie nad na­
głym wnioskiem p. L e w alc o w sk  i e g o o o- 
bronę konstytucyi w Galicyi. Ospały parla­
ment poruszył się na te straszne fakty, opo­
wiedziane po kolei przez L e w a k o w s k i e g o ,  
R o m a ń c z u k a  i P e r n e r s t o r f e r a .  Z po­
czątku zdawało się że wszystko pójdzie gładko 
dla rządu. Koło polskie dostawszy 29 wrze­
śnia w krakowskiej sali ratuszowej potężnego 
szturchańca, postanowiło z kwaśną miną wnieść 
interpelacyę w sprawie posłów Wójcika i No­
wakowskiego. Interpelacya ta  była raczej za­
pytaniem rządu, dlaczego nie rozwiązał zgro­
madzeń ludowych na których przemawiał poseł 
W ójcik. . . !  Ale i na taką interpelacyą odpo­
wiedział hr. Badeni w wysokim stopniu nie­
dbale i prawie lekceważąco. XVtedy przyszedł 
pod dyskusyę nagły wniosek L e w  a k o w s k i  e- 
g o, a P e r n e r s t o r f e r  zelektryzował Izbę 
swoją mową. Podajemy na innem miejscu 
przebieg debaty, zaznaczając, że była ona sama 
przez się klęską rządu i stańczyków. Jak za­
wrze tak i teraz nie słyszymy nic o naszych 
.,demokratach". Podczas głosowania nad wnio­
skiem Lewakowskiego musieli pewnie wyjść 
za drzw i. . .

Nawiasem dodamy, że p r z e d  d e b a t ą  
W t o r  k o w ą otrzymał poseł S o k o ł o w s k i  
przedruk wszystkich ważniejszych zakazów 
zgromadzeń w Krakowie i okolicy.

Wiedział więc dokładnie o wszystkiem, 
ale milczał podczas debaty. Takich posłów 
należy zaiste do muzeum starożytności ode­
słać, ale pierwej należy ich przy wyborach 
Wyrzucie.. .

Ultragadzinowy organ przyboczny hr. Ba­
deniego, Czas pieni się z wściekłości z powodu 
..polskiej" debaty w parlamencie. Naturalnie, 
że Czas uważa za szczyt polskości galicyjskich 
starostów. Posłuchajmy co pisze płytki jego 
korespondent (to co niemiec nazywa „Flacli- 
hopf*) wiedeński o debacie nad wnioskiem 
p. Lewakowskiego:

J a k  n a z w a ć  te n  czyn, k tó ry  P o la k a  w iedz ie  p rzed  
fo r u m  o b c e g o  p a r la m e n tu ,  o b c y c h  n a r o d o w o ś c i , aby 
t a m  w ś ró d  n ie ta jo n y ch ,  lub n a w e t  g ło śn o  o b ja w ia n y c h  
Uczuć r a d o ś c i ,  w n o s ić  o sk a rże n ia  n ie  już  n a  p o l sk ie ­
go szefa  rządu ,  lecz n a  P o lak ó w ,  s p r a w u ją c y c h  adm i-  
Uistracyę w G a l icy i?  W szystk ie  n ienaw iśc i ,  jak ie  c h o ­
w a  m a ł a  d u sz a  m a łe g o  cz łow ieka ,  w y b u c h n ę ły  p ł o ­
m ie n ie m  w  te m  o sk a rża n iu  Po lak ó w , p o d ję te m  przez 
Po lak a ,  k tó r e m u  p rzysłuch iw al i  się z p ra w d z iw ą  l u ­
b o śc ią  wszyscy najzawzię ts i  n ieprzy jacie le  po lskośc i .  
W szystk ie  p łazy  w ypełz ły  ze sw y c h  czeluści.  W szyst­
kie Vaszaty, R o m a ń c z u k i  i wszystkie F u n k y  i Gótzy 
i P e rn e r s to r f e ry  m laska li  z l u b o śc ią  języ k iem , a  p a n  
L ew a k o w sk i  m ó w i ; wszyscy n iep rzy jac ie le  nas i  zac ie­
r a ją  rę c e  z r a d o ś c i ,  a  p. L e w a k o w sk i  m ó w i ;  w szyst­
kie j ę d z e  ro zp ły w a ją  się w rozkoszy,  że raz p rzecie  
tych zn ie n a w id z o n y c h  P o la k ó w  d e m a s k u je  ich  ro d a k  — 
a p a n  L ew a k o w sk i  m ó w i ;  o tacza ją  go, b i ją  m u  b r a ­
wa, a  p a n  L ew a k o w sk i  b ierze  na jw yższe  nu ty  p a to s u  
(b ie rze  j e  m im o c h o d e m  m ó w ią c  fałszywie)  i jak  ak to r

m a ło m ia s te c z k o w e j  trupy ,  p rzyb ie ra  pozy i cieszy się 
ze sw ego  sukcesu .

Gdyby to w id o w isk o  w łó c z e n ia  i z n iew aż an ia  
im ie n ia  po lskiego przez P o la k a  w o b ec  ob cy ch  nie  było 
tak  n a d  wyraz  s m u t n e m , tak ro zdz ie rn jącem  se rce  
każdego  P o lak a ,  m o żn ab y  pękać  ze ś m i e c h u ; tyle h u ­
m o ru  by ło  w tem  pa te ty c z n e m  jeg o  w y s tą p ien iu .  N ad  
g ło w ą  p a n a  L ew ak o w sk ie g o  w  loży pose lsk iej  s iedzia ł  
z iron icznym  u ś m ie c h e m  a u to r  tej t rag ikom edyi,  k tó rą  
p a n  L e w a k o w sk i  z t a k ą  za ro zu m ia ło śc ią  odgryw ał ,  
j e g o  sp ir itu s  m oven s:  p a n  D aszyński i śm ia ł  się za ­
p e w n e  w d u c h u , jak  n iedo łężn ie  p a n  L ew akow sk i  
j e g o  myśl i  o d d a w a ł ,  m a rz ą c  z a p e w n e ,  j a k  on  to za 
p a rę  m ies ięcy  zas iad łszy  nu krześle  p o s e b k ie m  już  
nie  w loży,  lecz w am fi tea trze  im ien iem  p ro le taryuszy  
wszystk ich  n a r o d ó w  także u d e rz a ć  będz ie  n a  Po lak ó w .

P o d  w zględem  z e w n ę trz n y m  w ys tąp ien ie  p. L. 
by ło  is to tn ie  z u p e łn ie  n ie u d a łe .  J e s t  on  stary ,  ta le n tu  
n ie  m i a ł , w ięc  go n a  s ta ro ść  nie  n abędz ie ,  m ó w ić  
n ie  u m ie ,  ani  po polsku,  ani po  n ie m ie c k u  (zdaje  się 
językiem  n iem ieck im  w ogóle  nie  w ła d a  p o p raw n ie ) ,  
g ło su  n ie  ma, p os ta w y  nie  m a  — i zębów  nie ma. 
Czasem  li tość z b ie r a ła  n a  w idok  te g o  s ta rc a ,  od g ry ­
w a jącego  s m u tn ą  ro lę  w p a r lam en c ie .

Już  z w iększym  ta le n te m  o d d a ł  rolę sw o ją  p. R o ­
m a ń c z u k  : skarżył  się oczywiście  n a  ucisk  Po laków , 
sz lachty ,  u r zęd n ik ó w  i t. d., t en  j e d n a k  m ó w c a  w r a ­
żen ia  w Izbie  n igdy n ie  w yw iera .  Z n a m ie n n e m  je s t  
d la  o c e n ie n ia  s ta n o w isk a  tego p o s ła  w Izbie, że go 
n ik t  n igdy n ie  s łu c h a

P a tc lo g ic z n e m  zjaw isk iem  je s t  p. P e rn e r s to r f e r .  
Dotknięty ciężką c h o r o b ą  ( tw arz  m a  t r ą d e m  okrytą),  
mówiąc,"  w p a d a  zwykle w szał i w tym  n ie s a m o w ity m  
stanie" c iska  się n a  lewo i p r a w o ,  m io ta jąc  obelgi  n a  
wszystko i wszystk ich  — tym  r azem  n a  u rzęd n ik ó w  
po lsk ich  w Galicyi. P re z y d e n t  Izby m u s ia ł  m u  trzy 
razy p rzeryw ać ,  raz n a w e t  w z y w a ł  go do porządku , 
ale to n a  g rube j  skórze  tego człowieka,  k tóry robi  
w rażen ie  n iep rzy to m n eg o  i z a c h o w u je  się j a k  zwierz 
rozjuszony, n igdy ż ad n eg o  w ra ż e n ia  n ie  czyni.

A zatem p„ Lewakowski „nie m a zębów",, 
p. Pernerstorfer zaś jest okryty. . . .  trąd em ! 
Po dwunastu latach poselstwa posła Perners­
torfera dowiadujemy się, że jest on.... trędo­
watym !! Jest to już rozpacz, wyraźna rozpacz 
Czasu, jeżeli takimi „argumentami" się po­
sługuje, aby zaprzeczyć faktom, nagim faktom 
wykrytym w paralmencie. Cięgi, jakie otrzy­
mali wszyscy łamiący w kraju ustawę, nie 
dadzą się zagłuszyć nawet tem wyciem pra­
sowego kamerdynera. Po tych cięgach trzeba 
im jednak pozwolić wypłakać się....

Jak Badeni i Biliński gospodarują pienią- 
dzmi publicznemi, świadczą następujące cyfry. 
Na odnowienie salonów w ministerstwie spraw 
wewnętrznych wyznaczył sobie Badeni 40.000 
złr. Na subwencye, (zależne od dobrej woli 
m in istra!) dla prasy urzędowej _ lub gadzino­
wej żąda rząd o 73.000 złr. więcej, niż roku 
zeszłego. Dlatego, że pp. Badeni i Biliński 
chcą sztuczkami umieszczanemi w gazetach 
rządowych uratow ać, swoją firmę, musi lu­
dność płacić ciężko zapracowany grosz do 
kasy państwowej.

Wogóle faktem jest, że tak Biliński jak 
i jego poprzednicy nie podają prawie nigdy 
parlamentowi rzeczywistych wydatków i do­
chodów państwowych. W preliminarzu budże­
towym podają zawsze dochody za nisko, a 
wydatki za wysoko; uzyskanemi w ten spo­
sób pieniądzmi gospodarują wedle woli bez

żadnej kontroli. Jaką jest ta gospodarka, do­
wodzą jaskrawo wyżej przytoczone fakta. To 
też nie można się wcale dziwić, że wydatki 
w tegorocznym budżecie wzrosty o 26 mili­
onów, a nadto chcą zaciągnąć pożyczkę inwe­
stycyjną w wysokości 50 milionów!

Skutkiem tej karygodnej rozrzutności bę­
dzie, musiała uboga ludność płacić więcej po­
datków. Wydatki państwa na rok 1897 mają 
wynosić 6 9 2 m i 1 i o n ó w z łr .! Ta olbrzymia 
suma, płynąca z kieszeni ludu, ma być uchwa­
loną bez reprezentantów  tego ludu, bez po­
słów z kuryi piątej. Ale hr. Badeni gotów się 
przeliczyć. . .  Gotów stanąć przed wyborami 
prędzej, niżby tego pragnął. A w nowym 
parlamencie będzie nieco trudn iej!

Poseł Hofmokl stawał dnia 27 września 
przed swoimi wyborcami w Stanisławowie. 
Dziwna mięszanina dobrych chęci i bezsilności, 
szlachetniejszych porywów i komiki wprost 
zaściankowej, oto charakterystyka tego posła. 
W  mowie kandydackiej, jeszcze w r. J892 
zaznaczył się Hofmokl jako zwolennik po­
wszechnego głosowania, reform społecznych 
itd. — nawet gimnazya kobiece obiecywał 
popierać! A w tych czterech latach znosił on 
spokojnie ucisk i kneblowanie koła polskiego 
i to znosił z pełną świadomością tego, czem 
jest to koło. Poseł Hofmokl powiedział do­
słownie o kole: „ G d y b y m  k a n d y d u j ą c ,  
b y ł  w i e d z i a ł ,  j a k i e  t a m  s t o s u n k i  p a ­
n u j ą ,  n i e  b y ł b y m  n i g d y  p r z y j ą ł  m a n ­
d a t u ,  bo nie mogę, ani nie chcę być pionem, 
mającym siadać lub wstawać na znak dany 
przez prezesa klubu'1 (olclaslci). Tymczasem 
nie słyszymy wcale, żeby poseł Hofmokl m an­
dat złożył, a kiedy go tow. K u 1 m a n inter­
pelował, czy z koła wystąpi, nie oświadczył 
się na to wyraźnie i do koła dalej należy! 
Czy nie jest to zabawna komika prowincyo- 
nalisty? Czemże są ci demokraci, jak nie 
pionami, którzy tylko od czasu do czasu wy­
chodzą za drzwi, kiedy kolo polskie już za 
wiele się skandalizuje ? Marne figury, równie 
pocieszne, jak obrzydliwe...

Car we Francyi. W strętne widowisko roz­
grywa się przed oczyma Europy. Francuzi, 
którzy się szczycą tem, że są narodem przo­
dującym innym cywilizacyą i postępem, na­
rodem, który w wielkiej rewolueyi pierwszy 
zrobił wyłom w dotychczasowej niewoli feu-, 
dalnej, ci Francuzi korzą się teraz przed ca­
rem, tem wcieleniem despotyzmu azjatyckiego 
potężnym jedynowładcą nad olbrzymiem wię­
zieniem ludów, zwanem państwem rosyjskiem. 
Z początku robi komiczne wrażenie gdy się 
słyszy o tych przeróżnych szaleństwach, o tych 
fantastycznych pomysłach burżuazyi francu­
skiej, by się okazać najpodlejszymi pieskami 
liżącymi stopy cara-batiuszki, ale wkrótce 
miejsce śmiechu zastępuje zdziwienie, jak może 
naród republikański tak się spodlić, jak może 
naród, który królów słał pod gilotynę, korzyć

A d a  N e g r i .

C Z E Ś Ć  W A M !
P rzekład  z  włoskiego.

1.
Myślę o bojownikach, co z łopatą 
Wśród burz i słońca skwarów silą się, 
By z męczonej ziemi wydrzeć łona 

Nędzny swój chleb.

Myślę o bojownikach, co z toporem 
Schodzą w głęboką otchłań ciemnych gór, 
Myślę o dzielnej rzeszy, którą zwalcza 

Nadmierny trud.

3.
Wzmaga się i uderza o sklepienie 
Rotężny odgłos, budząc głuchy szmer 
Wśród pyłu ciężkie wznoszą się westchnienia, 

Tam czyha śmierć.

4.
Choć pierś przytłacza oddech gór olbrzyma, 
Zwycięzko z paszczy dobywa się wóz,
2 tryumfem wjeżdża w świat, wita radośnie 

Słoneczny dzień.

o.
Myślę o bojownikach, szczytnej myśli,
Zapału pełen szlachetny ich duch,
Myślę o męczennikach, co lud wiodą 

W  zwyciężki bój.

6 .
Myślę o bohaterach, którzy giną 
Nieznani — niechaj sławi ich ma pieśń. 
Niech odgłos znajdzie, jak rozległą ziemia, 

Cześć silnym, cześć!

7.
Cześć wam, co silą swych nerwów i mięśni 
Nużących maszyn przyspieszacie bieg,
Pierś wasza obnażona, z czoła płynie 

Kroplisty pot.

8.
Cześć wam, gdy praca w duszy waszej wznieca 
Szlachetną dumę, nie straszny wam zgon, 
Gdy w walce myśli i w orężnej walce 

Silny wasz duch.

9.
Przesuwa mi się przed oczyma ducha 
Bladych robotnic wynędzniały cień,

Mgliste obrazy nieszczęsnych rozbitków 
Wśród morskich burz.

1 0 .
Schorzałe dzieci, posiwiałe głowy,
Litości godzien strasznych kalek rój,
Przed wzrokiem moim snuje się bez końca 

Nieszczęsnych lud.

11.

Zdała szmer głosów dochodzi mnie głuchy, 
Dźwięczą topory i uderza młot,
W  pośrót łoskotu, co przenika ziemię, 

Dźwięczy mój śpiew.

12 .
Dla cię brzmi pieśń ma, o ludzka rodzino, 
Tyś skrzętna, wielka, nie zwalczy cię trud, 
Nie trać nadziei i używaj życia,

Bo krótki czas.

13.
A ponad życia bój, ponad zwy ciężki 
I nad poległych męki pełen zgon,
W  przyszłość ślę wzrok mój — a wieczniejaśnieje 

Słoneczny b lask !



się przed despotycznym carem ! Różne czyn­
niki wchodzą tu  w g rę : interes, chęć zemsty 
na Niemcach za Alzacyę i Lotaryngię, żądza 
senzacyi i wrażeń itd. Giełdziarze żydowscy, 
których współwyznawcy jęczeli pod batem 
Aleksandra 111 i którym dziś także nie lepsza 
uśmiecha się dola, oficyalna reprezentacya 
kościoła katolickiego uciskanego przez czyno- 
wników carskich, parlam ent z radykalnym 
prezydentem Brissonem na czele, prasa, mi­
nistrowie, prezydent, wszystko to tarza się w 
prochu przed Mikołajem II.

■ Od tych szaleństw i dziwactw trzyma się 
zdała tylko jedna część lu d u : socyalistyczny 
proletaryat. W tym ogólnym koncercie zgrzy­
tnął służalcom nad uchem głośny protest 
klasy robotniczej przeciwko tem u poniżeniu 
godności narodowej. Kiedy wszystkie ciała 
oficyalne prześcigały się nawzajem w pochleb­
stwach dla cara, wóczas socyalistyczna rada 
miejska w Lille wydała oświadczenie potępia­
jące despotyzm rosyjski i wyrażające sympa- 
tyę rewolucyonistom i uciśnionemu ludowi 
w Rosyi i Polsce. Kiedy cały Paryż szaleje, 
dzielnica robotnicza w Paryżu ma wygląd 
codzienny. Socyaliści, ci „wrogowie ojczyzny" 
i tym razem okazali się jedynymi prawdzi­
wymi patryotami broniącymi godności narodu 
francuskiego.

Socyaliści francuscy zachowali, wpośród 
szalu usłużności i serwilizmu wobec cara w Pa­
ryżu, postawę pełną godności. Nasi szowini­
ści powinniby na tym pięknym przykładzie 
zrozumieć, że socyalizm jest dzisiaj wśród 
ludu największą s i ł ą  m o r a l n ą ,  chroniącą 
przed upadkiem i przed demagogią.

Wódz socyalizmu francuskiego deputo­
wany Juliusz Guesde, w mowie niedawno 
wygłoszonej w Tuluzie, powiedział: „Cóż mi­
nistrowie zrobili z tej Francyi, którą im po­
wierzono tak potężną, która dyktowała prawa 
Europie siłą nietylko wojsk swoich, ale swo­
ich za$ad ? Francyę maluczką, która istnieć 
jedynie może według przekonań, narzuco­
nych nareszcie jej synom — przy opiece i po­
mocy kozaków “.

Wobec waryactw paryżan zachowali so­
cyaliści zdrowe zmysły. Na murach zaś P a­
ryża rozlepiono czerwony plakat następującej 
treśc i: „Stronnictwo robotnicze socyalistyczno- 
rewolucyjne. Grupa 5 okręgu. Socyalistyczno- 
rewolucyjne, grono studentów, międzynaro- 
dowców. W  piątek, 2 października 1896 r.,
0 wpół do dziewiątej wieczorem, odbędzie 
się wielkie zebranie publiczne pod Nrem 46, 
przy ulicy de la Montagne Sainte Genevieve. 
Porządek o b ra d : Płaszczenie się rzeczypospo- 
litej mieszczańskiej przed carem rosyjskim. 
Deputowani, radcy miejscy i mówcy stronni­
ctwa robotniczego, jakoteż organizatorowie 
zebrania głos zabiorą. Wstęp 10 centimów 
na koszta urządzenia posiedzenia".

W małej sali, gdzie się zwykle odbywają 
baliki najniższego rzędu, zebrało się paręset 
osób, prawie wyłącznie robotników. Zjawiło 
się kilku studentów rosyjskich. Odczytano list 
pewnego deputowanego, tłómaczącego się — 
że nie może stawić się osobiście, ale podzie­
la zapatrywania organizatorów zebrania.

Jeden z dwóch radców miejskich pary­
skich, którzy głosowali przeciw wydatkom na 
przyjęcie cara, tłómaczył, że o d m ó w i o n o  
m u  d w u k r o ć s  t u t y  s i ę c y  f r a n k ó w  d l a  
c h o r y c h  nie znajdujących pomieszczenia 
w szpitalach, a że bez wahania roztrwoni się 
kilka milionów na sztuczne okwiecenie drzew, 
wystawienie łuków tryumfalnych i oświetle­
nie Paryża na cześć cara. Miliardy francu­
skie służą więc do utrzymania despotyzmu 
tak nad Rosyanami jak nad Polakami i in ­
nymi szczepami, jęczącymi pod jarzmem ro- 
syjskiem. Inny mówca wyznał, „że winić nie 
trzeba ani senatorów, ani deputowanych, ani 
radców miejskich, ale lud". Lud ten zgłupia­
ły gotów jest po tylu latach rządów republi­
kańskich wrzeszczeć: „Niech żyje car!" — 
gotów jest klęczeć w kurzawie, dusić się, aby 
z daleka oglądać autokratę. Gotów jest za­
pomnieć dla widowiska fajerwerków, o Ro- 
syanach jęczących w więzieniach carskich. 
Dnia 14 lipca odbył .się przegląd wojska na 
pamiątkę zdobycia Bastylii. Nowy przegląd 
tego samego wojska odbędzie się na cześć 
mocarza, k tóry’ utrzymuje różne Bastylie
1 którego panowanie jest stokroć cięższe od 
niedołężnego panowania Ludwika XVI.

„Kuryer lw owski" uwziął się, aby zwal­
czać wszelkie kroki, które opozycya w kraju 
czyni celem zgodnego zwalczania stańczyków 
i klerykałów. Zazdrosnem okiem patrzy on 
na to, jak ks. Stojałowski (niegdyś wydzia­
łowy Towarzystwa demokratycznego) zwraca 
się do ludu z wezwaniem, aby w czwartej 
kuryi wyparł wsteczników, a w piątej poparł 
silnie kandydatów robotniczych. Zamiast tej 
jedynie rozumnej myśli ze stanowiska opo­
zycyi, Kuryer rzuca się na socyalnych demo­
kratów i usiłuje im podsunąć oszczerstwo, 
jakoby działali w interesie stańczyków! Tej

samej taktyki chwyta się i we wstępnym ar­
tykule Przyjaciel Indu, niepomny, że t a k i e  
kłamstwa mszczą się na tym, który niemi 
wojuje . . .  Jesteśmy już dzisiaj przekonani, że 
każdy rozumny opozycyonista stanie po n a- 
s z e j  stronie i z uśmiechem będzie patrzył 
na wycieczki Kuryera, zabarwione strachem 
i tą nieszczerą zjadliwością, z jaką zawsze 
Kuryer traktował robotników, kiedy ci czy­
nili postępy w organizacyi i agitaeyi.

Niechaj tylko K uryer tak dalej pisze, a zaj­
dzie tam, gdzie dzisiaj znajduje się Nowa lie- 
forma, tj. stanie się zużytem pismem, cho- 
wającem głowę w p iasek. . .

My dalej pracować będziemy nad zahar­
towaniem i zaostrzeniem opozycyi, a ostatnie 
wypadki dodadzą nam z pewnością sił do 
walki.

Rabinów zamówiła sobie również szlachta 
galicyjska do walki przeciw partyom ludowym. 
Rabin lwowski Sc lin ie  I k e s  i rabin przemy­
ski M e i s e l s  wystąpili w bożnicach bardzo 
ostro przeciw socyalistom, bo ci podburzająprze- 
ciw istniejącemu porządkowi społecznemu, ni­
szczą rodzinę, moralność itd. Stańczycy i szla­
chta trzymają się starego przysłow ia: ..Kiedy 
bieda, to do żyda“ . Niech tylko nie sądzą ci 
panowie, że przez to coś wskórają. Żaclen ra ­
bin, ani Schmelkes, ani Łobos, ani Meisels, 
ani Załęski nie potrafią kłamstwami i oszczer­
stwami zniszczyć rosnącego z dniem każdym 
ruchu ludowego.

P od  pręgierz.
Podajemy wedle sprawozdań stenografi­

cznych przebieg dyskusyi w Radzie państwa 
nad nagłym wnioskiem p. Lewakowskiego.

Poset Dr. Lewakowski oświadcza, że nie podpisałby 
interpelacyi Koła polskiego, bo in terpelacya ta nie jest 
godna partyi politycznej. Pomimo to dowodzi on, żo i 
najkonserwatywnie jsze warstwy w Galicyi  przychodzą 
do przekonania, iż sig ju ż  zadaleko posunięto w prze­
szkadzaniu  ludności  wykonywania praw obywatelskich. 
Postępowanie starostów w Krakowie i Przem yślu  ozna­
cza  g w a ł c e n i e  k o n s t y t u c y i ,  sta ros twa te bowiem 
zawieszają ustawę o zgromadzeniach. Prezydentowi mi­
n istrów trudno  natu ra ln ie  ukarać  starostów, którzy prze­
cież z jego szkoły pochodzą. (Poseł  dr. Brzorad :  Oni 
jeszcze będą awansowali) . Z wyjątkiem stańczyków nikt  nie 
powątpiewa o tem, że właśnie  za 'obecnych rządów 
w ł a d  z e a d m i n i s t r a c y j n e  d o p u s z c z a j ą  s i ę  
n a j w i ę k s z e g o  g w a ł c e n i a  u s t a w  z a s a d n i -  
c z y e h." G o d z i e n n i e ł  a 111 i ą ż a n d a r ni i usta we o 
ochronie mieszkania, pozwalają sobie spokojnych obywa­
teli wlec za sobą milami całemi, aby ich następnie pu ­
ścić n a  wolną stopę. Te wszystkie nadużycia  muszą w y­
wołać rozgoryczenie i niepokój, ponieważ, winnych nie  
spotyka s łu szn a  kara. L udność  może przyjść do przeko­
nan ia ,  że w Austryi nie znajdzie się nikt , do kogoby 
się można zwrócić o obronę. Następstwa tego n ’ećhaj so­
bie Izba przedstawi.  Urzędnicy wychowują lud do b e z ­
p r a w i a  i a n a r c h i i .  W ie lu  s ta ros tów  n ie  zastępuje 
interesów państwa, lecz in teresa partyi stańczykowskiej  
Poseł  Nowakowski jest w edług  starosty przemyskiego 
niebezpiecznym dla państwa.  Ten włościanin m ia ł  czoło 
postawić swą k andyda tu rę  na  sejm i s ta ła  się rzecz nie­
bywała, że wybrano  go przeciw książęcemu k andyda to ­
wi (wesołość) i to jest powodem tego, że jest  tak nie­
bezpiecznym człowiekiem. Chłop F u r m a n e k ,  kon tr ­
k andyda t  hrabiego S k r z y ń s k i e g o  w Gorlicach, m u­
sia ł  zrzec się kandyda tury ,  ponieważ s ta ros ta  nałożył 
n ań  proces, od którego n a  d r u g i  d z i e ń  p o  d o k o- 
n a n y e h  w y b o r a c h  o d s t ą p i ł .  (S łuchajc ie!)  Sekre­
tarz  par ty i  ludowej, który jest  obecny na  wszystkich 
zgromadzeniach, aresz towany b y ł  podczas ostatnicli  w y­
borów więcej niż 15 razy  (wesołość). Pewien s ta ros ta  
wystosował do zwierzchności gm innych  ukaz, by o każ- 
dem posiedzeniu zawiadomiła  starostwo, do czego żadne­
go praw a niema. I n n y  znów węzwał do siebie wszystkich 
uczestników pewnego zebrania  poufnego, i zagroził  im 
aresztem, gdyby  się odważyli przybyć na  takie zgroma­
dzenie. In n y  znów "operuje starym, niemodnym już środ­
kiem o epidemii i zakazuje  z tego powodu odbycia się 
zgromadzeń. Par ty i  socyalno-demokratycznej  we Lwo­
wie zakazano odbycia zgrom adzenia  w r a tu s z u ,  który 
przecież jest do dyspozycyi wszystkich pa i ty j .

Wszystkie  te praktyki  polegają na p e w n y m  s y ­
s t e m i e . "  System taki pochodzi z g ó r y .  System ten 
przed zbliżającymi się wyborami, upraw iany  bywa z po­
dwójną energią. Mówca apeluje do ciała  ministeryalne-  
go a  w szczególności do m in is t ra  sp raw ied l iw ośc i . by 
porzucił  wszelkie względy i zniósł bezprawie w Galicyi. 
Zwraca się nas tępnie  do Niemców, którzy teraz również 
pokosztowali gorzkiego chleba opozycyi i do Czechów, 
by jako lud  wolnościowy strzegli  podstaw wolności i kon­
stytucyi.  Nigdy dotąd  nie b y ł  wniosek ten tak  potrzebny 
jak  dziś, kiedy pozostajemy pod znakiem r a k a .  (Brawo). 
Ślepym jes t  mąż stanu,  który prowadzi A ustryą  na  dro­
gę inną,  niż n a  drogę wolności. P rowadzi on ją  do walki 
i c h a o s u . bo ludy Austry i  n igdy  nie odstąpią  swych 
praw, które okupiły krwią swych najszlachetniejszych 
synów. Żadne arm aty ,  żadne karab iny ,  żaden minister 
z żelazną ręką nie powstrzyma nas  od tego. (Oklaski).

Poseł Romańczuk przywodzi rozmaite wypadki 
zakazów zgrom adzeń.  W S t a n i s ł a w o w i e  zakazano 
zgromadzenie  pod pozorem, że sa la  za m ała .  P rz y p a d ­
kowo nie doręczono zwołującym dość wcześnie zakazu, 
nie wiedzieli przeto o nim. Starostwo zapomniało zu-, 
pełnie,  że wydało zakaz, zgromadzenie  się odbyło, a sala 
okazała  się doskonałą.  W S a m b o r z e  zwołał  pewien 
właściciel  realności zgromadzenie. S tarosta  pojechał do 
niego,  odm awiał  od tego kroku, a gdy to nie pomogło, 
zagroził  m u ,  że syn  jego m a przed sobą karyerę poli­
t y c z n ą ,  i że mogłoby mu to zaszkodzić. Cofnął  tedy 
swe podanie. Zamiast  niego podpisali je inni , wówczas 
s taros ta  z a k a z a ł  je, ponieważ podpisani nie da ją  gw a­
ra n c j i ,  że omawiając podane sprawy, nie przekroczą 
g ran ic  podanych  porządkiem dziennym. (Zdziwienie u 
Młodoczechów i na  skrajnej lewicy. Pos. P e r n e r s d o r -  
f  e r woła : A t o b e z w s t y d n e  ł a j d a k i ! )  Przeszłego 
miesiąca pewien major żandarm ery i  z P rzem yśla  objeż­
d ża ł  powiat Samborski i m iał  tam w ykłady  n a  temat,  
j ak  się m ają zachować podczas nadchodzących wybo­
rów. (Wesołość n a  ław ach  Młodoczechów i skrajnej le­
wicy).  Z ada ł  on pytanie, czy żandarm i m ają podczas 
wyborów słuchać  starosty i b rać  czy n n y  udzia ł  we

walce wyborczej, choćby się nie rozchodziło o. porządek 
publiczny. Na to py tan ie  odpowiedział s a m :  Tak j®st’ 
bo do r a d y  pańs tw a  p ra g n ą  się dostać różne niesp.0'  
kojne d uchy  i ci chcą wystąpić przeciw rządowi, a t_e- 
g o b y  s o b i e  r z ą d  p r z e c i e ż  n i e  ż y c z y ł .  (We­
sołość. G łosy :  Nie!  to niemożliwe.)

P e rn e s to r fe r : Jeżeli  n a  p ó ł  czysty cz łow iek  o b e" 
cn y m  będzie  przy tej ro z p ra w ie ,  zadziw i  go to, .D* 
p re z y d e n t  m in is t ró w  m oże  w o b e c  takiej m a s y  o sk a r ­
żeń  o b o ję tn ie  so b ie  s p a c e r o w a ć  i n ie  troszczyć się 
zu p e łn ie  o to, co tu  p o w ied z ian o .  M in is trow ie  u d o ­
w odnil i  sw o je m  d o ty c h c z a s o w e m  m ilczen iem , że są 
w s p ó łw in n i  w szystk iego tego,  co się n a z y w a  w Gali ' 
cyi a u s t ry a c k ą  p ra k ty k ą  a d m in is t r a c y jn ą .  T o ,  cośmy 
słyszeli , n ie  są  rzeczy, k tó re  m o ż n a b y  u sp raw ied l iw ić  
z łem  t łu m a c z e n ie m  us ta w ,  j e s t t o  f a k t y c z n y  b e z ­
w s t y d  i ł o t r o s t w o  w ł a d z  g a l i c y j s k i c h -

Prezydent (p rze ry w a jąc  m ó w c y ) : P ro s i łb y m  m ia r '  
k o w a ć  się w w y rażen iach  ; tak ich  w yrażeń ,  którenU 
się tu w ła d z e  o b rz u c a ,  n ie  m o g ę  a b s o lu tn ie  dopuśc ić .

P e rn e s to r fe r : Ż yczyłbym  sob ie ,  by by ła  w  Austryi 
in s taneya ,  k tó rab y  nife d o p u s z c z a ła  tak ich  rzeczy,  j a ­
kie zaszły w Galicyi, a n ie  k ry ty k o w ała  n a z y w a n ie  tych 
rzeczy tak, j a k  o n e  n a  to z as łu g u ją ,  jeżeli  się n a  nie 
pa trzy  z m o ra ln e g o  s ta n o w isk a .  Po  w y s łu c h a n iu  dzi­
siejszej odp o w ied z i  p re z y d e n ta  m in is t ró w  nie  m o ż n a  
było  w ątp ić ,  że rzeczy is to tn ie  tak się m iały .  Co w ł a ­
śc iw ie  p o w ied z ia ł  p rezy d en t  m i n i s t r ó w ?  Z n o w u  s ta rą  
h is to ry ę  o b iu rok ra tyczne j  szkap ie ,  o p rze jśc iu  wszystk ich  
ins tancy j,  i z nów  z a p e w n ia  rząd ,  że da lek im  j e s t  od 
u s u w a n ia  p r a w a  s tow arzyszeń  i z g ro m a d z e ń .  Je s t to  ta 
s a m a  prak tyka ,  której  w A ustry i  c iągle  używ ają ,  Nie- 
lylko G al icya  m a  przywilej n a  tę p rak tykę ,  a le  tam  
d o ch o d z i  się aż do  ekscesu .  1 w C z e c h a c h  zd a rza ją  się 
tak ie  rzeczy, i t a m  zakazu ją  z g ro m a d z e n ia  — n ie  sk u ­
tk iem  m ylnego  p o jm o w a n ia  u s ta w ,  ale d la tego ,  p o n ie ­
w aż o d n o śn y  s ta ro s ta  so b ie  m ó w i :  n ie  chcę, by te 
z g ro m a d z e n ia  się o d byw a ły .  A p o te m  jeszcze  żąda 
się , by o b y w a te le  zaw sze  trzym ali  się u s ta w  i mieli  
u s z a n o w a n ie  p rzed  takim i s ta ro s ta m i,  k t ó r z y  p o ­
w i n n i b y  b y ć  o d d a n i  p o d  s ą d ,  k t ó r y c h  n a ­
l e ż a ł o b y  o s k a r ż y ć  o n a d u ż y c i e  w ł a d z y  u-  
r z ę d o w e j ,  p o n i e w a ż  s ą  t a k  b e z c z e l n y  m b  
ż e  a u s t r y a c k i e  u s t a w y  z a s a d n i c z e ,  p r a ­
w a ,  z a g w a r a n t o w a n e  o b y w a t e l o m . . .

Prezydent ( p rz e ry w a ją c ) :  P ro s i łb y m  przecież uży­
w ać  w yrażeń  p a r la m e n ta rn y c h ,  gdyż tak ich  s łó w ,  j a ­
k ich  m ó w c a  użył, n ie  m o g ę  a b s o lu tn ie  d opuśc ić .

Pernestorfer:  U derzy łem  tylko n a  tych, —  i - n ie  
o d s tą p ię  o d  tego, c o m  p o w ie d z ia ł  —  którzy się s ta li  
w innym i tak ich  rzeczy. S to ję  n a  s ta n o w is k u  św. A u ­
g ustyna ,  k tóry p o w ie d z ia ł :  „Jeżeli  p r a w d a  j e s t  s k a n ­
d a lem , t r z e b a  j ą  w ypow iedz ieć  i n iecli  się dzieje  sk a n ­
d a l" .  T o  s ą n i k c z e m n e  ł o t r o w s t w a  (B u b ere ien )  
i p a n o m  s t a r o s t o m  t r z e b a  t o  w  o c z y  p o ­
w i e d z i e ć ) .  ( O klaski) !

Prezydent ( z n o w u  p rz e ry w a ) :  T e ra z  m usz ę  n a  se- 
ryo prosić .  Dopuszczę  w sze lką  krytykę, a le  tego  ro ­
dzaju  w y rażen ia  s ą  s ta n o w c z o  n i e s to s o w n e  i d la tego  
w zyw am  m ó w c ę  do  p o rz ą d k u .

Pernesto rfer :  N ie m a  p o r ó w n a n ia  m iędzy n ie s to s o ­
w n o ś c ią  m o ic h  s łów ,  a n ie s to s o w n o ś c ią  z a c h o w a n ia  
się ty ch  s ta ro s tó w ,  k tó ry c h  p re z y d e n t  m in is t ró w  s w o ­
j e m  m i lczen iem  n i e u s ta n n ie  b ro n i  tak. że się s ta je  
w s p ó łw in n y m  w szystk ich  tych  a te n t a tó w  n a  p r a w a  
ludu  (oklaski). M ów ca  p rzy tacza  ca ły  szereg  zakazów  
zg ro m ad zeń .  W K rakow ie  zakazano  z g ro m a d z e n ia  t y l ­
ko z tego p o w o d u ,  że z w o łan o  j e  n a  7 g o d z i n ę  
w i e c z ó r .  In n e  zg ro m ad zen ie ,  z w o ła n e  do  o g ro d u ,  
zak az an o  d la tego ,  że lokal  b y ł  w pobliżu  k a s y n a  ofi­
cersk iego  i s traży  ogn iow ej ,  i że w e jś c ie  do o g ro d u  
było  ważkie. T o  w ejśc ie  m ia ło  2 '/ 2 m e t r a  szerokości .  
(W e so ło ś i) l  J e d n o  zg rom adzen ie  zakaz ano  d la tego ,  że 
lokal  był  w pobl iżu  kośc io ła .  I n n e  z n o w u  d la te g o ,  że 
k ilkoro dzieci zas łab ło  n a  dyfteryę, p o d c z a s  gdy j a r ­
m a rk i  i z g ro m a d z e n ia  in n e  o d b y w a ły  się bez p rzesz k o ­
dy. Inny zakaz by ł  z tego p o w o d u ,  że m o g ło b y  się 
zdarzyć za b u rz e n ie  sp oko ju  p ub l icznego ,  gdyby ludzie  
ze z g ro m a d z e n ia  i k o śc io ła  wyszli ró w n o cześn ie .  (W e-  
soło lć). Pe\j’ien s t a ro s ta  o b jeżd ża  swój p o w ia t  i w y g ła ­
sza m o w y  ag i tacy jne ,  k tórych t r e ść  j e s t  ta, że c h ł o ­
p o m  p rzy s łu g u je  p r a w o  a r e s z to w a n ia  ag i ta to ró w  z m ia ­
sta .  T ego  ro d z a ju  rzeczy dzie ją  się w Galicyi c o d z i e n ­
n i e ,  to j e s t  Stan, w któ rym  kraj  ten  po li tyczn ie  żyje, 
a p re z y d e n t  m in is t ró w  n ie  lu b i  o t e m  w sp o m in a ć .  
Z d a j e  s i ę ,  ż e t o  j e s t j e g o s z k o ł ą ,  że n ie  m o ż e  
się o b u rz a ć  n a  takie rzeczy.  F ak ty  o p o w ie d z ia n e  przez 
p o s ła  L e w a k o w sk ie g o  s ą  s a m e  f a k t y  k r y m i n a l n e ,  
i g dybym  b y ł  p re z y d e n te m  m in is t ró w ,  n ie  p o z o s ta ł ­
by m  an i  chw il i  d łużej  w u rz ę d o w a n iu ,  ażbym  n ie  d a ł  
z a p e w n ie n ia ,  że wszystko to będz ie  b e z s t ro n n ie  z b a ­
d a n e — nie  p rzez j a k ą ś  kom isyę  z r a m ie n ia  rządu ,  lecz 
przez Izbę sarną. Jeżeli  te rzeczy s ą  p ra w d z iw e m i ,  gdzie 
j e s t  m in i s te r  s p r a w ie d l iw o ś c i ?  Gzy n ie  w yn ió s ł  n ic  z 
ca łe j  m o w y ?  W  A ustry i ,  gdy  rozchodz i  się o b i e d n y c h  
ludzi,  sp r a w ie d l iw o ś ć  j e s t  zaraz p o d  ręką ,  a le  gdy idzie
0 w i e l k i c h  ł a j d a k ó w ,  n i e m a  ż ad n eg o  wyjścia. 
(  O klaski.)

Prezydent ( p r z e ry w a ją c ! : P ro s i łb y m  są d o w n ic tw a  
aus t ry ack ieg o  w te n  sp o só b  pub l iczn ie  n ie  poniżać.

Pernesto rfer :  P ro s z ę  się o to  s ta rać ,  b y  t y c li 
k u g l a r z y  ś c i g a n o ,  którzy lu d o w i  o d b ie r a ją  p r a ­
w a  po l i tyczne  i zn a jd u ją  się n a  p e łn y c h  o d p o w ie d z ia l ­
nośc i  u r z ę d a c h  po l i tycznych ,  P ro szę  się o to  s ta rać ,  
by  s ą d y  z b a d a ły  tę sp raw ę .  Dość ju ż  n a m  tego  w szy­
stk iego i b ęd z iem y  ciągle m ó w ić  l u d o w i :  N i e  d a j  
s i ę  o s z u k i w a ć  p r z e z  r z ą d ,  k t ó r y  ł ą c z y  s i ę  
z t w o i m i  w r o g a m i .  (O klaski).

W  dalszym  ciągu  z a b ra ł  g łos  r a d c a  m in is te rya lny  
Simonelli, który  s t a r a ł  się o s ła b ić  wielkie w rażen ie ,  
j ak ie  w y w o ła ła  m o w a  P e rn e s to r fe ra  i L ew ak o w sk ie g o .  
Ośw iadczy ł ,  że rząd  s t a ra  się zaw sze  t rzym ać  u s ta w
1 t. d. N a  d o w ó d ,  że w ład ze  n ie  p r zesz k ad za ją  u rz ą ­
dzan iu  zg ro m ad zeń ,  p rzy tacza  fakt,  że w Galicyi  z w o ­
ł a n o  w p rzec iąg u  t r z e c h  k w a r ta łó w  73 z g ro m ad zeń  
(śm iechy i  wołania-, to bardzo m a ło !)  a  z tego  zakazano  
23. (A w ięc  co t rzec ie  zg ro m ad zen ie  zakazano .  Przyp.  
red .  „ N a p rz o d u " . )  Gdy p a n  Sim onel l i  skońpzył,  o d e ­
zwały się głosy  o b u rz e n ia  z p o w o d u  lek c e w a ż ą c e g o  
tonu,  w  ja k im  te n  m ło d y  człow iek  p rzem aw ia ł .

Z p o w o d u  spóźn ione j  pory ,  o d ło ż o n o  da lszą  ro z ­
p ra w ę  do  d n ia  n as tę p n e g o .  P ie rw szy  z a b r a ł  głos Ma- 
deyski im ien iem  K oła  po lsk iego .  Były  m in i s te r  ośw ia ty  
w ygłosił  ca ły szereg  p ły tk ich  f razesów  o tem , że Koło 
po lsk ie  w ysoko ceni w o ln o ść  zg ro m a d z a n ia  się, że p o ­
d a n e  fak ta  sa  p rz e k rę c o n e  i t. d. N as tępn ie  zarzuci ł  
p o p rz e d n im  m o w c o m  p o p ro s tu  n ieuczc iw ość  i karye-  
row iczos tw o .  P o  wygłoszen iu  wszystk ich  tych k łam s tw  
i o szczers tw , o d ezw a ły  się h u c z n e  oklaski  —  n a  ł a ­
w a c h  Koła polskiego.

Po  M adeyskim p rzem aw ia l i  Purghart  w języ k u  cze­
skim i Wachnianin, c. k. r u s in  w  o b ro n ie  galicyjsk ich  
s ta ro s tó w .  P a n  ten  w y s tą p i ł  z d e n u n c y a c y ą ,  że r a d y ­
kali  po lscy  i ruscy  są  p rz e w ro to w c a m i ,  k tórzy  c h c ą  
k rw a w e j  rew oluey i .  N ad to  n azw a ł  icli a te i s ta m i  i k o ­
m u n is ta m i .  W tym  sa m y m  d u c h u  pol icy jnym  p r z e m a ­
wia ł  m in i s te r  d la  Galicyi Rittner. Między in n em i  sta-



tał s i ę  w m ó w ić  w s łuc haczy ,  że Galicya z rob i ła  ogrom - 
116 p os tę py  n a  p o lu  e k o n o m ic z n e m  i u m y s ło w e m ,  że 
C z y n io n e  zarzu ty  są  n ie s łu szn e .
. Po  n im  p rz e m ó w i ł  d r  Funke z lewicy. Z w ró c i ł  on 

f1? p rzec iw  w y w o d o m  rad cy  S im onel lego ,  k tóry z lek-
^M yślnością  n ie  do  p r z e b a c z e n ia ,  s ta ra ł  się u s p r a ­

wiedliwić gw ałty ,  d o k o n y w a n e  n a  na jśw ię tszy ch  p r a ­
c a c h  o b y w a te ls k ich .  N ie m a  ani ś la d u  kons ty tucy jnego  
ańcha, a n i  u  u rzędn ików , an i  u  tego  rządu .  W  p r a ­
wdziwie ko n s ty tu cy jn y ch  p a ń s tw a c h  n ie  p o z b a w ia  się 
P°słów m o żn o śc i  p o ro z u m ie w a n ia  się ze sw y m i  w y ­
borcami.  R z ą d  o b e c n y  przy o b ję c iu  w ładzy  z a p o m n ia ł  
Wziąć t laszeczkę konsty tucy jne j  oliwy, k tó r a  j e s t  po- 
trze b n ą  k a ż d e m u  m in is t row i au s t ry ack iem u .  ( O klaski 
71(1 lew icy).

W n io s e k  o zam kn ięc ie  deb a ty  o d rz u c o n o ,  po czem  
*-eWakowski o d p o w ie d z ia ł  b a rd z o  zręcznie  n a  in synu-  
^cye i o sz c z e r s tw a  z n an eg o  ka ry e ro w icza  M adeyskiego.  
oomańczuk przy toczy ł z n o w u  szereg  n a d u ż y ć  w ładz  
galicyjskich .

Dr. Lueger w y s tę p u je  n a p r z ó d  p r zec iw  te m u ,  by 
W tak w ażne j  sp ra w ie  rząd  n a z n a c z a ł  n a  m ó w c ę  ta ­
kiego m łodz ika ,  j a k  S im one l lego .  Ubliża to p o w a d z e  
*Zby, Z e  s t ro n y  polskie j  — c iągn ie  m ó w c a  dalej  — 
*ńówią często o z a c h o w a n iu  au to ry te tu .  P rzez  o b ro n ę  
tych, któ  rzy  się dopuśc i l i  n a d u ż y c ia  w ładzy ,  p o d a o p u -  
Jc się tylko jej au to ry te t .  J e d n y m  z o b ro ń c ó w  gal icy j­
skich s ta ro s tó w  był były m in is te r  Madeyski.  Mogę tylko 
tadzić  K o łu  po lsk iem u ,  by tego cz łow ieka  j a k  najrza-  
dzej w y s u w a ło  z ukryc ia .  M adeyski nie  m a  p r a w a  m ó- 
Wić o ka rye row iczos tw ie ,  bo  jeżeli  k to  je s t  m is t rzem  
'v s p in a n iu  się p o  d r ab in ie  w górę ,  to c h y b a  M adey­
ski. (W esołość). T e m u  człow iekow i n ie  w o lno  n ik o m u  
robić za rzu tu  kary e ro w iczo s tw a .  T ak ie j  zręczności ,  ja ­
ką m a  M adeyski,  n ie  p o s ia d a  n ik t  w izb ie ;  n a w e t  ża­
den  cz łonek  lewicy n iem ieck ie j  n ie  potrafi  z t a k ą  gra-  
cyą p c h a ć  się w górę.  ja k  M a d e y s k i ; w szelk ie  więc 
Pouczen ia  z tej s t rony  m us im y  s ta n o w czo  o d eprzeć .  
Mówca z w ra c a  się dalej  p rzec iw  w y w o d o m  W achn ia -  
ó ina,  k tóry  p rzeraził  się tem ,  że N o w a k o w s k i  zw o ła ł  
59 z g ro m a d z e ń .  K a ż d e m u  przecież w olno p ro p a g o w a ć  
sw o je  po l i tyczne  p rz e k o n a n ia ;  to n ie  j e s t  w A ustry i  
za k aza n em .  W szakże rząd  ag i tu je  przez ż a n d a rm ó w ,  
Areszty i tym  p o d o b n e  rzeczy. (W esołość). P .  W ach n ia -  
ńin  n i e c h  p i lnu je  sw eg o  n o sa ,  a  n ie  troszczy się o 
N ow ak o w sk ieg o .  Re lig ia  n ie  p o t rz e b u je  ż a n d a rm ó w  do 
-6 w ej o b ro n y .  Kto w idz ia ł  w y c h o d ź c ó w  z Gal icyi i by ł  
św ia d k ie m  sc en ,  k tó re  się rozegra ły  n a  d w o rc u  kolei  
p o łu d n io w e j ,  m us i  o d c z u w a ć  n ie sk o ń czen ie  w ie lką  li­
tość  z lu d e m ,  k tóry  do  tak ich  ś ro d k ó w  uc iekać  się 
ńlusi . N ie  r zu ca jc ie  k a m ien iam i  na  ag i ta to rów , lecz 
po m yślc ie  o tem , ja k  u s u n ą ć  k lą tw ę  z ga licyjsk ich  
c h ło p ó w .  (O kla sk i na sk ra jn e j lew icy). M inister  z pen-  
syą, a l e  b e z  teki, dz iwi się, że wierzymy j e d n e m u  lub 
dw om . a  n ie  sześćdz iesięc iu  p a n o m  z K oła  polskiego.  
P o c h o d z i  to s tad ,  że s to s u n k i  w Galicyi  ch cec ie  zakryć 
c ie m n ą  zas łoną .  O p o w ie d z ia n o  tu  rzeczy,  od  k tó rych  
w łosy s ta ją  n a  głowie.  P y t a m y : są  on e  p raw d z iw e ,  
czy n i e ?  O d p o w ia d a c ie  n a m  n a  to : to n ie  j e s t  na-  
g lącem .  P rz ed ew sz y s tk iem  wy m a c ie  n a m  pow iedz ieć ,  
czy to  j e s t  p r a w d ą ,  czy nie. Musimy się dow iedzieć ,  co 
się dzie je  w  Galicyi,  b o  w te n  sp o s ó b  d o w ie m y  się, 
co p o czn ie  n asz  p a n  B aden i ,  Biliński, G ołuchow ski .  
(W eso łość). Jeżeli  będz iec ie  g łosow a li  p rzec iw  nag łośc i  
Wniosku, b ęd z iem y  w  całej Austry i  musiel i  uw ierzyć  
te m u ,  że to , co p o d a l i  L e w a k o w sk i ,  R o m a ń c z u k  i Per-  
ń e s to r f e r  z u p e ł n i e  p r a w  d z i w e m .  S p o d z ie w a m  się. 
że izba  n ie  d a  so b ie  rozk azy w ać  Kołu p o lsk iem u  i r zą ­
dowi.  J e s t  n aszym  o b ow iązk iem  b ro n ić  p r a w  ludu  g a ­
l icyjskiego, tak  polskiego,  j a k  ru sk iego .  (O klaski).

P rz y s tą p io n o  do g ło so w a n ia .  Z a  w n io sk ie m  n a g ły m  
K ew ak o w sk ieg o  g ło so w a ło  106 p o s łó w  (lewica,  mło- 
doczesi, an tysem ic i ,  n a ro d o w c y n ie m ie c e y ,  P e rn e s to r fe r ,  
R o m a ń c z u k  i L ew ak o w sk i .  P rz ec iw  w n ioskow i było  
Koło po lsk ie ,  konse rw a tyśc i ,  k lub  E b e n h o c h a  i lew e 
c e n t ru m ,  r a z e m  78 g łosów . W n io sek  więc u p a d ł ,  gdyż 
n ie  uzyska ł  w iększości  d w ó c h  t rzec ich  g łosów .

Ruch kobiecy u burżuazyi i proletaryatu.
W  tych dniach odbył się w Berlinie mię­

dzynarodowy zjazd kobiet, który zasługuje na 
szczególną naszą uwagę tak ze względu na 
Wzmagający się wśród kobiet rucli emancy­
pacyjny dążący do zrównania kobiety z .mężczy­
zną na wszystkich polach życia publicznego 
i prywatnego, jakoteż ze względu na głęboką 
różnicę, jaka się tu  uwydatniła między kobie­
tami z klas burżuazyjnych, walczącemi o pra­
wa dla swej płci a przedstawicielkami zor­
ganizowanego proletaryatu kobiecego. Kon­
gres ten i z tego względu posiada tak wielką 
Wagę, że zgromadził reprezentantki bardzo 
wielkiej liczby krajów i narodowości.

O ruchu kobiecym w Niemczech refero­
wała p. S tritt, która zaznaczyła w przemowie, 
że wprawdzie ruch kobiecy przybrał znaczne 
rozmiary, nie można jednak pominąć trudno­
ści, jakie się napotyka w agitacyi wśród ro­
botnic, które walczą pod sztandarem socyalnej 
demokracyi. 1 inne referentki zdające sprawę 

ruchu kobiecego w swych krajach żaliły się 
ba to, że robotnice wolą wstępować w sze­
regi socyalnej demokracyi niż w szeregi eman­
cypantek mieszczańskich.

Ciekawą była debata nad kwestyą o b y- 
c za j n  o ś c i. Biedne panie łamały sobie głowę 
bad tem, w jaki sposób uchronić mężczyzn 
od chorób płciowych i od dernoralizacyi, jaką 
prowadzi za sobą prostytucya i pozamałżeń- 
skie zaspakajanie żądzy zmysłowej. Jedna ra­
dziła, żądać od mężczyzn, by poskramiali swe 
żądze, chciałaby, żeby młodzi ludzie wiodący 
rozwiozłe życie, wykluczeni byli z kół towa­
rzyskich, żeby zniesiono prostytucyę itd. Ciętą 
jednak odprawę otrzymała od towarzyszki 
^ e t  k i n o  w ej. która zaznaczyła, że prosty­
t u c j a  i wszelkie okropne jej skutki są ściśle 
Związane z dzisiejszym systemem kapitalisty­
cznym. Pomijając już ową zawodową prosty- 
tbcyą, to wszak tysiące dziewcząt oddaje swe 
ciało, by głód zaspokoić. Z drugiej strony ten 
System dzisiejszy nie pozwala mężczyźnie 
żenić się w należytym czasie i zmusza go 
żaspokajać swe potrzeby w domach nierządu.

Smiesznem i daremnem jest. domagać się od 
mężczyzny idealnej czystości. Znieść zaś drogą 
ustawy prostytucyę znaczyłoby to samo, co 
wpędzić ją  do obrzydliwych zaułków i nor 
i podwoić jeszcze płynące z niej niebezpie­
czeństwo. Nie należy rozpocząć od ukorono­
wania budynku, najsamprzód trzeba zbudo­
wać zdrowy fundament:

Następnie referowały poszczególne dele­
gatki o znaczeniu studyów uniwersyteckich 
dla ruchu kobiecego i o uczęszczaniu kobiet 
do uniwersytetów. W Ameryce kształci się 
w 190 uniwersytetach 60.000 studentek.

Najbardziej zajmującem było posiedzenie 
na którem referowała p. Schlesingerowa z W ie­
dnia o „kobiecie w handlu i przemyśle'1, i przed­
stawiła w barwnej i dzielnej mowie znane 
nam  już  wyniki ankiety w sprawie pracy ko­
biet w Wiedniu. „Ankieta" zakończyła refe­
rentka, „wykazała konieczność niezliczonych 
reform, reform w wychowaniu dzieci, w sto­
sunkach terminatorów, potrzebę w zmocnienia 
inspektoratu fabrycznego i rozszerzenia go na 
przemysł domowy, zaprowadzenia żeńskich 
inspektorów, utworzenia zakładu dla położnic 
i dla rekonwalescentów, zabezpieczenia na sta­
rość dla robotnic, i wydanie ustaw ochronnych 
dla młodych robotnic, jakoteż dla położnic 
i kobiet brzemiennych, przedewszystkiem zaś 
n a l e ż y  r o z s z e r z y ć  i w z m o c n i ć  o r g a ­
n i z a c y ą  r o b o t n i c . "

Drugą mówczynią, była Florencya Ront- 
ledge, delegatka londyńskich związków zawo­
dowych (trades unionów) robotnic. Organi- 
zacye te isłnieją już od 28 lat. Nędza tam  
straszna, ale robotnice przystępują licznie do 
związków. Następnie miała tow. B r a u n -  
G i ż y c k a  referat „o k w e s t y i  r o b o t n i c " .  
Przyjęta oklaskami usprawiedliwiła socyalne 
demokratki, że nie przyjęły zaproszenia na 
kongres, i że biorą na nim udział tylko jako 
osoby prywatne. Dla nas jest kwestya kobiet 
tylko częścią kwestyi socyalnej, i dla tego nie 
rozwiążą jej różni reformatorzy społeczni. Ko­
rzyści jakie osiągnąćby mógł ruch emancy­
pacyjny kobiet, wyszłyby na korzyść tylko 
garstki kobiet, podczas gdy ogromne masy 
cierpiących nędzę robotnic pozostałyby nie­
naruszone. Kto myśli bez uprzedzeń i logicznie 
o kwestyi k o b i e c e j  — proszę odróżnić,' nie 
o kwestyi d a m s k i e j ,  ten musi dojść do so­
cyalnej demokracyi (brawa, niepokój i sykania). 
Panie znacie tylko świeżo do życia obudzony 
ruch kobiet burżuazyjnych. Ale nie wiecie nic 
o walkach robotnicy niemieckiej, nie wiecie, 
że największa partya polityczna Niemiec, so- 
cyalna demokracya, jedyna walczy o najszersze 
praw a dla kobiet, że robotnica pomimo swego 
nędznego położenia stoi wyżej od większości 
kobiet burżuazyjnych. Robotnice są temi, które 
mozolą się dla waszego dobra, które opłakują 
młodość swą. w muracb fabrycznych, które 
w ten sposób wypełniają owo „posłannictwo" 
swoje, jako kobiety, żony i matki, żę wydają 
na świat dzieci, którym nie mogą udzielić na­
wet tej opieki, jaką daje samica swym mło­
dym (oklaski i sykania). Wkońcu zaprosiła 
tow. B r a u n o w a delegatki na publiczne zgro­
madzenie robotnic, gdzie będzie swobodna dy- 
skusya. Tam zobaczycie panie, że poza wami 
toczy się walka poważniejsza, świętsza niż 
walka o dyplom doktorski, zobaczycie tam 
poświęcenie, zapał, którego nąpróżno szukać 
będziecie w swoim obozie, zapał, który jest 
rękojmią ostatecznego zwycięstwa, wyzwolenia 
się ludzkości z niewoli ekonomicznej i moral­
nej (Brawa i sykania). Po niej zabierały głos 
inne delegatki, między nimi Dr. Zofia Daszyń­
ska, która wygłosiła zajmujący referat o prze­
ludnieniu kobiecem w miastach i państwach 
kulturnych.

Debata nad sprawą robotnic była pu n ­
ktem kulminacyjnym kongresu, który zresztą 
zajmował się już to kwestyami, tylko miesz­
czańskie kobiety interesującemi, już to tak 
niewinnej natury sprawami, jak szkoły prze­
mysłowe i kuchenne. (D. n.)

Kłamstwa ks. Zaleskiego.
„N ie  będz iesz  fa łszyw ego  ś w ia d e c tw a  

s k ła d a ł  p rzec iw ko  bl iźn iem u tw o j e m u 11.-

Jest to bezczelnością bez granic nazywać 
się „prawdomównym“, jeżeli się pisze stek 
namacalnych kłamstw. Broszura „prawdomó­
wnego" ks. Załęskiego, jezuity z Nowego S ą­
cza, p. t. „Socyaliści nasi wobec rozumu" jest 
takim szeregiem starych kłamstw i oszczerstw. 
Ale bezczelność jej przewyższa wszystkie Po­
chodnie, Krakusy i Grzmoty. Sługa Chrystusa 
napada tu  na socyalistów, a co drugie słowo 
jego, to zełgane.

Nie będziemy tu  rozbierali „uczonych" 
wywodów ks. Załęskiego. Jak się socyalizm 
wobec „rozumu" tego jezuity przedstawia, to 
nas nie wiele obchodzi. Wobec „rozumu" dur­
nego Jasia także się on nieszczególnie musi 
przedstawiać. Przytoczymy tylko na próbę kilka 
rozumowań tego „uczciwego" księdza. „Ksiądz 
jest przedstawicielem Boga i religii" — i kto

wykazuje łajdactwa poszczególnych księży, kto 
powie o ks. Zaleskim, że łże bezczelnie, — 
„ten i Bogu i religii krzywdę czyni". Wobec 
takiego argumentu nie może się ostać nasza 
zasada, że religia jest rzeczą prywatną...

Niech dalej mówią same za siebie tw ier­
dzenia ks. Załęskiego, że robotnicy m ają dziś 
te same prawa polityczne, co i bogacze, że 
dziś istnieje zupełna wolność prasy, stowa­
rzyszeń i zgromadzeń!

Idyotyczne jakieś rozumowania o wyzysku 
wkłada ks. Załęski w usta socyalistom, którzy 
jednak honor autorstw a tych głupich wymy­
słów pozostawiają mu w całości. Prawo do 
prywatnej własności jest święte, „bo już Kain 
i Abel składali ofiary Bogu ze swej prywatnej 
własności, a Abraham i Lot mieli swą pry­
watną własność w l u d z i a c h  i bydle"... Ze 
Kain zabił Abla dla tej prywatnej własności, 
że ta pryw atna własność pozwala na naj­
wstrętniejszy wyzysk robotnika — to dla pocz­
ciwego ks. Załęskiego drobnostka . . .

Pominiemy majaczenia jego o przyszłem 
państwie socyalistycznem, takie same głupstwa 
pletli, o niem już ks. Stysiński, ks. Jackowski, 
„przyjaciel robotników" i inni podobni pocz­
ciwcy.

Ale tp, co ks. Załęski pisze o naszej o- 
becnej działalności, nie powinno mu ujść 
bezkarnie. Dziś kiedyśmy przeprowadzili tyle 
strejków pomyślnie, kiedy dzięki naszym tru ­
dom tak we Lwowie, jak i w Krakowie zna­
czna część robotników pracuje tylko 10 godz. 
dziennie, kiedy nawet krakowscy komisarze 
policyjni przyznają, że od czasu istnienia par­
tyi, robotnicy przestali prawie zupełnie pija­
tyk, bójek i awantur, — śmie taki jezuita 
prawić, że my tylko rozpróżniaczamy robo­
tników naszemi naukami, a żadnej prawdzi­
wej korzyści im nie przynosimy. O własnych 
siłach zdobyliśmy reformę wyborczą i wszy­
stkie reformy na polu ustawodawstwa prze­
mysłowego tylko nam zawdzięczyć należy. 
Niech sobie ks. Załęski gada, co chce. Pies 
szczeka, w iatr niesie.

Najpodlejszych kłamstw i oszczerstw do­
puszcza się ten „prawdomówny", mówiąc o 
przewódcach socyalistów. Pomijamy śmieszne 
twierdzenie o marzycielstwie i chorej głowie 
Marxa, któremu nawet przeciwnicy przyznają 
ścisłość naukową i genialność, — lub tw ier­
dzenie, że Engels był kupcem i nie miał ża­
dnych nauk, a rodzinie swej zostawił kilkana­
ście tysięcy marek, bo w istocie Engels był 
uczniem sławnego filozofa Hegla, a majątek 
zostawił partyi. Bezwstydnem kłamstwem 
jest twierdzenie, że socyalistyczny poseł nie­
miecki Singer jest właścicielem przędzalni, w 
której tak wyzyskuje robotników, że niedawno 
u niego zastrejkowali. Singer bowiem n i g d y  
p r z ę d z a l n i  n i e  p o s i a d a ł ,  lecz tylko 
damską konfekcyę, którą dawno zwinął i w 
której robotnicy, ani robotnice n i g d y  nie 
strej kowali.

Oszczerstwem jest twierdzenie, jakoby 
„przywódcy" jak tow. Daszyński, dr. Diamand 
i inni robili geszefta na socyaliźmie i jakoby 
przy pomocy kasyera partyjnego tow. Klein- 
bergera działy się w partyi szwindle. Nie 
wolno pasącemu się spokojnie ,,prawdomó­
wnemu" mówić o „geszeftach11 ludziom, któ­
rych włóczono już po wszystkich możliwych 
więzieniach, którzy o chłodzie i głodzie lata 
całe pracowali, i którzy stawili czoło wszyst­
kim burzom, uderzającym na lud ! Tak mówić 
może tylko nędzny oszczerca. Rachunki nasze 
są jawne, publicznie ogłaszane i kontrolowane 
ze ścisłością. Go o tych podłych oszczerstwach 
myśleć, wiedzą towarzysze sami najlepiej.

Człowiek, który pozwala sobie na tyle 
widocznych kłamstw i oszczerstw, nie zasłu­
guje na miano uczciwego, choćby się nazywał 
nawet „sługą Chrystusa’1. Takich przeciwni­
ków nie mamy się co obawiać, podziwiamy 
tylko ich bezczelność.

W ę g l a r z e .
J a k  ciężkiem j e s t  życie ro b o tn ik ó w  w ęg la rsk ich  — 

szeroko  rozw odzić  się o t e m  n ie  po trzeba .  D ość  s p o j ­
rzeć  n a  te cza rn e  p o s ta c ie  u g in a ją c e  się pod  s to sam i  
w ęg la  — z t r u d e m  d źw iganym i n a  p l e c a c h  zg a rb io ­
n y c h  od  pracy  —  o d d y c h a ją c e  tu m a n a m i  w ęg ianego  
py łu ,  żeby z rozum ieć  c a ł ą  n ie d o lę  ludzi  tak  ciężko 
p ra c u j ą c y c h  n a  m a r n y  k a w a łe k  ch leba .

W sk u tek  d ług ieg o  p r z e b y w a n ia  w a tm o sfe rze  p r z e ­
syc one j  w ęg lo w y m  k u rzem  g rasu ją  w ś ró d  węglarzy, 
o p rócz  z a p a le ń  oczu  o raz  p rz e w o d u  o d d e c h o w e g o ,  w 
zas t ra sza jące j  l iczbie  s u c h o ty ;  każdy  p ra w ie  w ęg la rz  
w s k u te k  p rz e p e łn ie n ia  p łu c  w ęglem , m a  w p ó źn ie jszych  
la ta c h  n ie z m ie rn ie  u t ru d n io n y  o d d e c h ,  co n a tu r a ln ie  
w p ł y w a  n a d e r  n iek o rzy s tn ie  n a  cały o rgan izm . D źw i­
g a jąc  w ie lk ie  ciężary po  sc h o d a c h ,  b ą d ź  n a  p ię tra ,  
b ą d ź  do  p iw n ic  p ro w a d z ą c y c h ,  w k ró tc e  z ry w a ją  w ę ­
g larze  nogi,  tak, że przy  na jm nie jsze j  s t r ac ie  r ó w n o ­
w ag i  p a d a j ą  na z iemię — a w ó w cza s  kosz n a p e łn io n y  
w ę g le m  p rzy g n ia ta  ich  i o ciężkie p r z y p ra w ia  kalec tw o. 
T o  też  w ęg la rze  żyją p rzecię tn ie  za le d w ie  lat  40.

Żyją  w nędzy i n ie d o s ta tk u ,  ho  za  s w ą  r u jn u ją c ą  
zd ro w ie  p racę ,  n a d e r  nędzn ie  s ą  w ynagradzan i .

W  krakow sk ich  sk ła d a c h  w ęg la  p r a c u j e  oko ło  
130 robo tn ików . N ajw ięk sze  sk ła d y  m a j ą :  K w ia tko­
wski (26 robo tn ik ó w ),  S z w a n to w s k a  (17), P rz ew orsk i  
(18), Czerny (25),  i t. p  , n ie  w licza jąc  w to  ca łego  
sz e re gu  d ro b n y c h  sk ła d ó w ,  gdzie za ję tych  j e s t  2— 3



ro b o tn ik ó w . Kaźmierz  o b s łu g u je  około  4 0  węglarzy 
izraeli tów, a  s to sunk i  w ś ró d  n ich  p a n u ją c e  w  s m u ­
tniejszych jeszcze  b a r w a c h  p rz e d s ta w ia ją  p o ło ż e n ie  r o ­
b o tn ik ó w  węglarskich .

P ł a c a  p r zec ię tn a  n a  dn ió w k ę  w ynos i  7 0 — 75 c t ,  
p o m o c n ic y  o trzym ują  tylko 60 ct., fu rm a n i  ty godn iow o  
przec ię tn ie  5 11., „kos iarze"  (znoszący w ko sz ach  węgiel  
do p iw nic )  daw n ie j  p ob ie ra l i  2 ct. o d  kosza, o b ecn ie  
w sku te k  so l id a rn e g o  w ys tą p ien ia ,  o ra z  częśc iow ego  
s t re jku  uzyskali  podw y ższen ie  1 ct.  od  kosza !

P o n ie w a ż  do znoszen ia  węgla, oprócz  z a w o d o ­
w y c h  węglarzy, b ierze się b a rd zo  w ie lu  p o z b a w io n y c h  
p racy  robotników , z tego  p o w o d u  k o n k u re n c y a  psu je  
za robek ,  o b n iża jąc  i tak  n isk ą  ju ż  p łacę .

B a rd zo  nędzn ie  p ła c e n i  są  r ó w n ie ż  ro b o tn ic y  za­
jęc i  przy rżn ięc iu  d r z e w a :  o d  sagi o t rz y m u ją  2 złr. 
25 ct. n a  d w ó c h  —  n a  p o z ó r  dużo  —  w rzeczyw i­
s to śc i  n a d e r  m a ło ,  a lb o w ie m  t rz e b a  d rzew o  zrąbać ,  
złożyć n a  wóz, zn ieść  z w ozu  i u ło ży ć  w  stos, i to 
wszystko za  1 złr. 12*/2 c t . ! B obrze  jeszcże ,  jeże l i  wóz 
zna jdu je  się p o d  rę k ą  —  n ie raz  t rzeba  1— 2 godzin  
s t rac ić  zan im  się go znajdzie ,  tak  że dzień  ca ły  n i e ­
raz minie ,  zan im  się z j e d n ą  s a g ą  u pora .

Czas p ra c y  d la  fu rm a n ó w  i ich p o m o c n ik ó w  trw a  
od 4  r a n o  do 9 w ieczór  —  bez  względu n a  p o g o d ę !

W ę g la rz e  n ie  s ą  w cale  u b ezp ieczen i  w kasie  c h o ­
rych ,  to też w razie  ch o ro b y  lub  n ieszczęś liw ego  w y ­
p a d k u  ro d z in a  w p a d a  w o s ta te c z n ą  nędzę .  W łaś c ic ie le  
sk ła d ó w , zga rn ia jący  o lb rzym ie  sum y p ien iędzy  do 
sw ych  b e z d e n n y c h  kieszeni, tw ie rd zą ,  że ich  „ ta  h o ­
ł o t a  n ic  nie  o bchodz i"  i że n ie  m a ją  ż ad n eg o  o b o ­
w iązku s ta ra ć  się o ich  los i po lep szen ie  doli.  Szcze­
gólniej zn an y  je s t  ze sw e g o  b ru ta ln e g o  o b c h o d z e n ia  
się z ro b o tn ik a m i ,  „ r a d c a “ K wiatkowski,  k tó rego  n a j ­
bardzie j  i ry tu je ,  że ro b o tn ic y  z jego  s k ła d u  św iecą  
w szystk im  innym  ja k o  p rz y k ła d  so l id a rn o śc i ,  i że j a k  
tw ierdzi  „n ie  m a m  in n y c h  ludzi,  tylko s a m y c h  so c y a ­
l is tów !“

Z a ro b e k  u  w ęgla rzy  n ie  w e  w szystk ich  m ie s ią c a c h  
j e s t  j e d n a k i ,  to t e ż 'b a rd z o  często p r z y m ie ra ją  g ło d e m ,  
i o ile w e  w rześn iu ,  paźd z ie rn ik u  o raz  l is topadz ie  trafia  
się częściej za ro b ek ,  o ty le  g ru d z ień  i s tyczeń  daje  
się im s t ra szn ie  w e  znaki, w iększość  b o w ie m  m iesz­
k a ń c ó w  poro b iw szy  zaw c zasu  n a  zim ę zapasy  o p a łu  — 
n ie  da je  w  g r u d n iu  i s tyczn iu  —  w  tych  najc ięższych  
dla> ro b o tn ik a  m ie s ią c a c h ,  żadne j  p r a w ie  sp o so b n o śc i  
za ro b k o w a n ia .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń,
Budapeszt, Dnia 2-go b. m .  odbyl iśm y lu d o w e  

z g ro m ad zen ie  ro bo tn ików  m ły n arsk ich ,  k tó rych  tu  j e s t  
w  m ły n a c h  do  8 tysięcy po laków . Nie są  oni w cale  
jeszcze  zorgan izow ani .  N a  z g ro m a d z e n iu  z e b ra n y c h  
było  600. P rz e m a w ia l i  tow . Kubit, P o r t h  i B o rk o w sk i  
po  polsku,  tow . Bady i S c h w a rz  po  w ęg ie rsku .  W 
k o ń c u  odczy tan o  s ta tu ty  ce lem  za ło żen ia  fachow e j  
organizacyi  m ły n a rsk ie j .

D nia  3 t. m . odbyl iśm y z g ro m ad zen ie  l u d o w e  r o ­
b o tn ik ó w  ceg la rsk ich  w  s ta rym  B udzynie .  Z eb ra n y c h  
n y c h  było  przesz ło  500.  R e fe row ali  to w .  B o r k o w ­
s k i ,  P o r t h ,  K u b i k i S z y m a l a J a n  ceglarz. W  szy- 
scy m ów cy  d ob i tn ie  i z rozum ia le  w yjaśnili  nędzę  
ro b o tn ik ó w  ceg la rsk ich  i w ogó le  p o łożen ie  c h ło p ó w  
i r o b o tn ik ó w  po lsk ich  w k ra ju  i n a  obczyźnie . J e d e n  
w ró g  w szędzie n a s  gnęb i  i uc iska .  T ow . P o r th  sw ą  
m o w ą  w y w ar ł  wielki w p ły w  n a  o d jeżd ża jąc y ch  r o b o ­
tn ików  do Galicyi, tak, że przez p o d n ies ie n ie  r ą k  przy­
rzekli  energ iczn ie  p ra c o w a l i  n a d  sw ym i n ie ś w ia d o m y ­
m i b r a ć m i  w  kra ju ,  a  przy n a d c h o d z ą c y c h  w y b o ra c h  
z c a łą  s i łą  b ę d ą  ag i to w ać  za  p a r ty a  robo tn iczą .  P rz ew .  
z a m k n ą ł  okrzykiem  n a  cześć socyalnej  dem okraey i  
z g rom adzen ie .  P o  z g rom adzen iu  z a p i s a ło  się 25 do 
naszego  stow arzyszen ia  z tych  ro b o tn ik ó w ,  którzy w y­
je ż d ż a ją  do  d o m u .

W  k o ń cu  o d b y ł  się w ieczo rek  pożegna lny ,  n a  
k tó rym  tow. W a r c h a ło w s k i ,  B orkow sk i  i inn i  p o s t a ­
ra l i  się o za b a w ie n ie  ro b o tn ik ó w .  Ś p iew y  rob o tn ic ze  
zakończyły  p o żeg n a ln y  w ieczorek .

Nowy Sącz. D n ia  4 paźdz ie rn ika  o d b y ło  się w 
sali  „Koła m ie jsc o w e g o "  zg ro m ad zen ie  lu d o w e ,  n a  
k tó rem  tow . S u ł c z e w s k i  z K ra k o w a  o m a w ia ł  p o ­
ło żen ie  k lasy  p ra c u ją c e j  i rozstrój p a n u ją c y  w gali­
cy jsk ich  k a s a c h  c h o rych .  P rz e w o d n ic z y ł  tow . W  o j-  
c i  e c h o  w s k i ,  s e k re ta r z o w a ł  tow. B a r a n .  R e fe r e n t  
u d e rz y ł  os t ro  n a  to, że n a  prow incy i  galicyjskiej r o ­
bo tn icy  n ie  m a ją  w p ły w u  w z a r z ą d a c h  kas c h o ry ch ,  
ch o c iaż  to ich  p ie n iąd ze  w y łączn ie  s łu ż ą  do u trzy ­
m a n ia  ty ch  kas c h o ry c h  przy życiu. P o d c z a s  re fe ra tu  
w n ies io n o  do sali  c h o re g o  człowieka,  k tó ry  p a d ł  o- 
f ia rą  sw eg o  z aw odu .  J e s t  to m ły n a rz  P io t r  M ajoch,  
k tó ry  p r a c o w a ł  w  m łyn ie  H e r m a n a  L a c h s a .  P rz e d  
d w o m a  laty  p rzec iążony  p r a c ą  (24  godz in  bez  p rz e r ­
w y !) u leg ł  n ie szczęś l iw e m u  w y p a d k o w i ;  koło p o t łu ­
kło m u  nogę,  k tó r a  o d  tego  czasu s t a ła  się s t raszn ie  
b o l e s n ą  ra n ą .  K asa  c h o ry c h  d a ł a  m u  tylko j e d n o -  
ty g o  d n i  o w ą  z a p o m o g ę ,  a  kiedy te n  n ieszczęsny 
człowiek z rob i ł  p o d a n ie  do  s ta ro s tw a  o in t e r w e n c ją ,  
leża ło  o n o  c a ł y  r o k  w  s ta ro s tw ie  n ie z a ła tw io n e  1 
B ie d n a  t a  ofiara  p racy  p ro s i ła  ze łzam i w o czac h  o 
r a d ę  i p o m o c .  T e n  j e d e n  w y p a d e k  p o w in ie n  w s trzą­
s n ą ć  s u m ie n ie m  p u b l icznem , a  r o b o tn ik ó w  pouczyć,  co 
i c h  czeka.. .  Z a rz ą d  d o tychczasow y  kasy  c h o ry c h  p o ­
w in ien  bezzw łoczn ie  u s tą p ić ,  a  r o b o tn ic y  po w in n i  w y b ra ć  
w łasn y .  D ość  ju ż  tego o h y d n e g o  n ie d o łę z tw a  i koru- 
pcyi o p łacan e j  g roszem  r o b o t n ik ó w !

Nydek przy Bystrzycy (S z lą sk ). D n ia  27 w rześn ia  
o d b y ło  się tutaj b a rd z o  l iczne zg ro m a d z e n ie  lud o w e .  
P rz e w o d n ic z y ł  tow. M i t r ę g a ,  a  ro fe ro w a ł  tow. H o -  
d e r  z O s traw y  i tow . Ś w i e ż y  z C ieszyna.  M ów iono
0 ogólnern  p o ło ż e n iu  k lasy  robo tn iczej  i o p rzyszłych 
w y b o ra c h .  Z a le d w ie  p o ło w a  zg ro m ad zo n y ch  m ogła  się 
w  sali  p om ieśc ić ,  re sz ta  m u s ia ła  p rz e d  o k n am i  n a  p o ­
d w ó rz u  się m ieśc ić .  P o  zg ro m ad zen iu  ś p ie w a n o  „Czee- 
w ony  s z t a n d a r 11.

Haźlach. Miało się tu o dbyć  ub ieg łe j  n iedzie l i  
zg ro m ad zen ie  lu d o w e .  Przybyl i  tow. S o j k a  z Białej
1 tow .  R e g e r  j a k o  re fe re n c i ,  w ła d z a  zaw iad o m iła ,  
że n ic  n ie  s toi zg ro m a d z e n iu  n a  przeszkodzie, ale ar- 
cyksiążęcy leśniczy  i w ó j t  zaczęli  w łaś c ic ie la  sali  s t r a ­
szyć i o d c ią g a ć  tak, że w  o s ta tn ie j  chwili  sali  o d m ó ­
wił. W ó w cz as  t łu m  cały  z g ro m ad zo n y  w  lokalu  u- 
c h w a l i ł  b  o j k o t  o w a  ć t ę  g o s p o d ę  i n a ty c h m ia s t  
p rzen ió s ł  się do inne j ,  gdzie  przy  p iw ie  rozm aw iano  
żywo o rzeczach  in te re su ją c y c h  c h ło p ó w  i r o b o tn i ­
ków. Tak iem i o sz u s tw am i  n ie  s t łu m ią  już ru c h u  r o ­
bo tn iczego  ;

Z warsztatów i fabryk.
Kraków. (W y zy sk  m a jstró w .) M a jster  s tolarski' T o ­

m asz  I i lepack i  u godz i ł  s ię  z tow. F i l ip o w iczem  co do 
w y k o n a n ia  różnych  robó t.  T o w . F i l ipow icz  w y k o n a ł  
wszystk ie  ro bo ty  w  p o r z ą d k u ; gdy j e d n a k  przyszło 
do  zap ła ty ,  o b c ią g n ą ł  m u  p. m a j s t e r  b ez  ż a d n eg o  p o ­
w o d u  w b re w  u m o w ie  zap ła tę  o 12 złr. P a n  m a js te r  
p o s tą p i ł  so b ie  w sp o s ó b  n ie  taki,  j a k  p rzysta ło  n a  
u czc iw ego  człowieka.

o s T K ^ a - i Z E ^ i r c .
Pisma, broszury i mowy popełniane w o- 

statnich tygodniach przez niejakiego ks. St. 
Z a  ł ę s  k i e g o  z Nowego Sącza zdają się wska­
zywać. że nieszczęśliwy ten człowiek został 
dotknięty manią prześladowania organizacyj 
robotniczych w kraju. Jest to polityczna cho­
roba. która się najczęściej objawia w nagfych 
wybuchach nienawiści, w przesadnych kłam ­
stwach i denuncyacyach.

Mamy nadzieję, że dotknięty tą manią ka­
płan wyleczy się z tego zimnymi okładami 
i modlitwą ; na razie jednak ostrzegamy szerszą 
publiczność, aby przypadkiem nie brała na 
seryo broszur, mów lub pism ks. St. Załę- 
skiego.

Wszystkie pisma upraszamy o przedruk.
Kraków dnia 8 października 1896.

Grono zorganizowanych robotników.

K R O N I K A .
Tow. Tadeusz Reger zgłosił się w sądzie 

cieszyńskim w poniedziałek do odsiedzenia 
o ś m i u  t y g o d n i  a r e s z t u ,  które dlań pozo­
stały rezultatem wielkiego strejku górników 
w Karwan ej.

Wyzysk w  klasztorze. Braciszkowie u je­
zuitów w Nowym Sączu, są to ludzie najbar­
dziej wyzyskiwani. Jeden z nieb ma sobie 
powierzony młyn, drugi piwnicę. Pierwszy jest 
przeciążony mnóstwem spraw, drugi siedzi w 
piwnicy i chlapie się z winem lub wyciska 
sok z jabłek. Jeden z nich nałyka się sporo 
pyłu, drugi dostaje . reumatyzmu w piwnicy. 
Ks. Zalęski uspokaja tych biedaków, że po­
winni być bardzo zadowoleni, -bo m ają byt 
do śmierci zabezpieczony i dobrze im się dzieje, 
lepiej niż na bożym świecie itd.

Nawiasem dodamy, że w jezuickim młynie 
m i e l e  s i ę  w n i edz i e l ę ,  a podczas „sumy" 
rozwozi się mąkę i załatwia mnóstwo intere­
sów. Kapitalizm ma swoje praw a!

Gorliwość urzędowa. W r. 1888 przesłała 
krakowskiej dyrekcyi policyi gmina Bólowice 
książkę robotniczą robotnika krakowskiego Fr. 
Urbańca, mieszkającego w Krakowie. Notuje­
my ze zdziwieniem, że ośm lat już minęło, 
a ów robotnik jeszcze książki robotniczej nie 
otrzymał. Nie ma to, jak sprężystość naszych 
władz w sprawach przem ysłowych!

Hr. Tarnowski, komisarz dla spraw prze­
mysłowych w krakowskiem starostwie jest stale 
w godzinach urzędowych w w swojem biurze... 
niewidzialny. Liczni robotnicy, mając sprawy 
w komisaryacie przemysłowym, muszą z re­
guły stać całymi dniami w kurytarzach sta­
rostwa, zanim się doczekają nareszcie pana 
hrabiego.

Ks. Królikowski znany niegdyś właściciel 
sławnego byka w Czernichowie, ma obecnie 
pewne kłopoty w stosunku ze swoim przeło­
żonym, któremu zapewne dały się we znaki 
skargi chłopów na swego duszpasterza. Ks. 
Królikowskiemu zawdzięczamy w znacznej czę­
ści rozszerzenie się zasad socyalistycznych 
w powiecie krakowskim i dlatego wnosimy 
do ks. Puzyny prośbę o zachowanie nam tego 
człowieka jeszcze przez czas pewien w Czer­
nichowie, gdzie służy nam do demonstracyi 
wobec ludu. W achmistrz Miclinowski w Lisz­
kach, a ks. Królikowski w Czernichowie, to 
dla nas znaczy: mieć dwóch łudzi przyspa­
rzających nam wśród chłopów zwolenników....

Dlatego: łaski! ks. biskupie.
Skutki klątwy. Za prenumerowanie,, Wieńca “ 

i „Pszczółki11 w y k l ę l i  księża misyonarze go­
spodarza Gancarczyka ze Szleszowic koło Su­
chej wraz z żoną i dziećmi. Z ambony ogłosili, 
że n i e wo l n o  t y m w y k l ę t y m p r z y c h o d z i ć  
do kośc i oł a ,  i wezwali lud, by podniósł w 
górę ręce na znak, że nikt z n i mi  o b c o w a ć  
nie będzie!

Do czego prowadzi taka średniowieczna in- 
kwizycya, niesłychana w państwie konstytu- 
cyjnem, osądzi każdy rozumny człowiek. Żona 
Gancarczyka oświadczyła misyonarzowi, który 
ją  nakłaniał do zaprzestania prenumerowania 
pisemek ks. Stojałowskiego, że pism tych czy­
tać nie przestanie, bo w nich nigdy nie prze­
ciwnego religii nie znalazła.

Taksamo ogół myślących czytelników, któ­
ry również w pismach tych nic podobnego 
nie znalazł, będzie stał przy nich i nadal, a 
klątwa rzucona na chłopską rodzinę, odsła­
niając zacofanie tych, co ją  rzucili, odstręcza 
tylko lud od kościoła i podkopuje tegoż powagę.

Wójt Łacheta w Dębin, znany dobrze czy­
telnikom „Naprzodu", wspólnik emerytowa­
nego właściciela domu publicznego „pod Snop­
kiem 11 Zdziechowicza, oraz ks. Badeniego i 
Łabaja zaczyna znowu po dawnemu brykać, 
ufny w pomoc i opiekę czarnych ojców. Przy 
tej sposobności zapytujemy c. k. Starostwo, 
co też słychać ze skargą na Łachetę, przed 
kilku miesiącami wniesioną, a podpisaną przez 
najpoważniejszych obywateli Dębią? Czyżby 
prezes tamtejszej „Przyjaźni11 miał dla swego 
najgorliwszego członka starać się w Staro­
stwie o... ułaskawienie? Czekamy odpowiedzi!

Jeżeli skarga „zaginęła" (?) — wniesiemy 
nową. Na razie podajemy kilka kwiatów 2 
niwy działalności osławionego wójta: Bez z11' 
wiadomienia gminy oddał inżynier powiatowy 
Bociański kamienie do rozsypania na drogach —'  
w zarząd Łachecie. To też ładnie na leń' 
wyszli najubożsi członkowie gminy. B a r a ­
n o w s k i ,  właściciel realności z Krakowa.

• 3posiadacz 38 mórg gruntu dostał tylko 4 m 
szutru do rozrzucenia— który to szuter wy­
sypał nb. na własną drogę. Ojce P i j a r y .  
właściciele 13 mórg (2 numera) dostali 3 m3. 
Za to najbiedniejsi chałupnicy wyszli na tym 
podziale najlepiej: Ko fi n 10, K a c z o r a  6, 
E u  s i n  J. i w. i. dostali również po 4 nA 
Kołusiński Jan dostał 16 m 3 albo kary 3 fl- 
10 c t . !!! Zapytujemy również, co słychać 2 
należytością za spalone podczas cbolćry rze­
czy, mimo wypłacenia tych pieniędzy przez 
rząd — poszkodowani dotąd ani centa nie 
dostali. Cóż na to powie c. k. Starostwo ?

W z y w a m  Z arzą d  S to w arzy sze n ia  B i i id e r l ic h k e i t  na  
p o s ie d z e n ie ,  k tó re  się o d b ęd z ie  w  so b o tę  d n ia  10. 
p a ź d z ie rn ik a  o godź. 12-tej w p o łu d n ie  w  Stow. b u ­
d o w la n y c h  rob o tn ik ó w . J ó z e f  Kleinberger.

Rachunki partyjne.
Fundusz prasowy. D o c h ó d  z b ro szu r  5 ' — , Michalik  

N. Sącz, s trejk  !5- — , służący  o d  k s iędza  — -50, s to larze  
od  M uranyi’ego D9Ó, d oc i iód  z b ro s z u r  8 '— , A. P- 
— -10, Edi 5--—, po k rzy w d zo n a  przez k s iędza  — "50, k ra w ie c  
D. — ’8, Z g o d a  2 '— , s łu ż ą c a  p o k rzy w d zo n a  p rzez  p a n ią  
1’— , F. — '2,  G. — 3, z f u n d u s z u  w yb o rczeg o  15— , 
d o c h ó d  z b ro sz u r  2-50, kaflarze n a  s t a tu ta  7 ’— , W. 
P. — -5, c h o le w k a rz e  n a  s ta tu ta  1-37, C h w a s te k  — TO, 
przy jac ió łka  — '20, Poszyck i  — TO, w a rs ta t  C h y b ińsk iego  
— '49, Ra i  — 7, Z e len i  — -3, z łożono  n a  zg ro m ad zen iu  
3 1— , ksiądz — -5:), P. — TO, K. K. — • 25, d o c h ó d  
z b ro s z u r  5 ‘— . P o p rz e d n io  w ykazano  70 złr. 03 ct. 
R a z e m  144 złr. 92 ct. L is ta  z a m k n ię ta  dn ia  6 P aźd z ie rn ik a  
1896 r.

Fundusz agitacyjny. M asarze  n a  st re jk  — -15, Zgro­
m a d z e n ie  w P o d g ó rz u  P 5 5 ,  zw ro t  za  podróż  3 -— , 
K u m o te r  — T 5 ,  zw ro t  za  p o d ró ż  3- — . P o p rz e d n io  
w ykaza no  420  złr. 78 ct. R a zem  428 złr. 63 ct. L is ta  
z a m k n ię ta  d n ia  6 paźd z ie rn ik a  1896 r.

Fundusz dla prześladowanych. Nic — -30, n a z e b r a n iu  
w y b o rc z e m  3-30, M. Michalik  N. S ącz  2 0 '— , d r o b n a  
sk ła d k a  r a z e m  2 ’80. s t różka  — TO, szczere chęci  — TO, 
b r a tn ia  p o m o c  T a rn ó w  n a  wyklętego 1-77, n a  w yklę tego  
— TO, J a d w ig a  G. — -20. P o p rz e d n io  w y k aza n o  19 złr. 
70 ct. R a zem  48 złr . 37 ct. L is ta  z a m k n ię ta  d n ia  6 
p a ź d z ie rn ik a  1896 r.

Funnusz wyborczy. K le in b e rg e r  Jó z e f  2-50, S u łc z e ­
wski 2 ’50, D aszyński 10 '— , Misiołek 1 '— , S okołow ski  
— ■50, S t ro h  2-50. M. P — , Czekaj — TO, Matko 2 50, 
K os ta ń sk i  — -90, B oro w ieck i  — -50, S oko łow sk i  Andrzej  
2-— , P io t r  G r u d z i e ń — '45, K o s t a ń s k i — -40, R o m a ń e z y k  
l -— , F r is e  i ’— , Kos tańsk i  1'20, Kolec  2 ’50, P ią tkow sk i  
— •50, B a za rn ik  — ’50, K o c h a ń s k i  1 T 0 ,  Czechow icz  
1 3 5 ,  O d rz y w a łe k  — 20,  S ok o ło w sk i  3 '— , G ruby — -5, 
Ł u k as iew icz  3 1— , B ro s s  2 '50 ,  B ia ło rusk i  — 80, Matko 
2 '50 ,  Z u c h a je w ic z  1 -40, P ią tk o w sk i  — -50, Szostek  — '60,  
Bojko 1-55, Kos tańsk i  — ’75, R yc h l ik  l -— , Su łczew sk i  
1 5 0 .  P o p rz e d n io  w ykaza no  31 złr . 56 ct. R azem  86 
złr . 91 ct. L is ta  zam k n ię ta  d n ia  6 p a ź d z ie rn ik a  1896 r.

Stowarzyszenie polskich robotników „SIŁA11
w Budapeszcie VII. Nagy-Diofa utcza 17. w 
każdą niedzielę po południu od godz. 3-ej 
zebrania towarzyskie. Odczyty, referaty i dy- 
skusye.

Stowarzyszenie zawodowe kraw ców  wraz 
z kasą chorych będzie się od dnia 15 paździer­
nika rb. znajdowało w Rynku głównym, w do- 
mu pod I. 4 5  II. p. przy linii A — B.

„Kolo zawodowe" kolejarzy urządza w 
niedzielę, dnia 11 października b. r. w loka­
lu własnym, ul. Floryańska 55, I. p. 

p r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i ę
z następującym programem: 1. „PRZED ŚNIA­
DANIEM". kom. w I. Akcie, 2. „DWÓCH 
AJENTÓW", Dyalog z „Czarodziejskiego Te­
stam entu", 3. „ZUCH DZIEWCZYNA", ope­

retka w 1. Akcie.
Początek o godz. 7'30 wieczór.

Ceny wstępów: Dla członka m. stojące 15 kr. 
Dla nie członka stojące 20 kr. Dla członka 
siedzące 25 kr. Dla nie członka siedzące 35 kr.

W niedzielę d. 11 Października w Stow. 
zawodowem robotników stolarskich, Rynek 
główny 1. 11, III piętro odbędzie się 

Z A B A W A  T A Ń C U J Ą C A .
Początek o godzinie 7 wieczór.

O liczny udział uprasza Zarząd.
S k ł a d  i p r a c o w n i a  o b u w i a

a x t o x  i  T A K O  Dl
Kraków , przy ulicy św . G er trudy i Z ie lone j  1. 2 p o l e ­
ca  o b u w ie  męzkie  o d  4 złr. 25 ct., d am s k ie  od  3 złr.

25 ct., buty od 9 złr. (5—13)

ijłir c jn s m *

SŁODOWA QP 
u ż y ta  ja k o  

d o d a t e k  d o  k a w y  z i a r n i s t e j
je s t

jedynie  z d r o w y m

n a p o je m .
D o s ta ć  m o ż n a  w szędzi 

Vi kg . 25 c t
Baczność!  Z po w o d u  lich  
n n ś iad o w n ic tw  tr z e b a  zv 
c ać  uw ag ę  n a  o ry g in t 

p a c z k i z n a zw isk ie m

Ka th re in e


